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Polityka zagr, Francii
b e z  z m ia n

!

Pełno dociekań, w głosach pism 
różnych krajów, czy ' zm iana rzą­
du w e F ra n c ji pociągn ie za sobą 
także zmianę po lityk i zagran icz­
nej.

Coprawda, dociekania te mu­
szą być nieco nadm iernie w n ik li­
we, bo to, co w idać i co zdrowy 
rozsądek wskazuje, nie uprawnia 
do przypuszczeń, że ma się zm ie­
nić polityka zagian iczna.

Przedewszystk iem  dlatego, że 
ani źdźbło polityk i zagran icznej 
nie wchodziło w  powody przesi­
lenia rządowego. Było ono -wywo­
łane w yłączn ie po lityką w ew nętrz 
ną, a nawet, ściślej m ówiąc, spra­
wą zm ianj konstytucji, a jeszcze 
ściślej, n ie .wszystkiem i popraw ­
kami, zam ierzonem i przez p. Dou- 
m ergue‘a, ale, jedną z nich, doty­
czącą prawa rozw iązyw an ia  Izby 
przez Prezydenta Republiki bez 
uchwały Senatu. Gdyby nie ta 
rozbieżność z częścią większości, 
pop iera jące ' poprzednio rzad p. 
Doumergufc‘a, nie byłoby p rzesile­
nia.

Następn ie zaś, je ś li nie roz­
strzygające, to w  każaym  razie 
najważniejsze je s t bądźcobądź to, 
żc na Quai d‘ Ovsay, jako m in ister 
opraw zagranicznych, pozostaje 
nada l.p . Lava l. Gdy, po śm ierci 
s. p. Ludw ika Barthou, ib jął p. 
Lava l 13-go ub. m. spuściznę po 
nim w rządzie, można było się 
zastanawiać, jak ie  pociągn ie to 
za sobą zm iany. Także i te do­
mniemania miały k rąg dość o- 
graniczony, bo ostatecznie ś. p. 
Barthou nie prow adził polityk i 
swojej, ale politykę rządu, któ­
rego p . Lava l był członkiem w y ­
bitnym  i żyw o zajm ującym  się 
m iędzynarodową polityką F ran ­
cii. A le  doszukiwania się różnic 
m iędzy m in istrem  spraw zagra ­
nicznych L a v a l‘ em w  rządzie p.
I)oum ergue'a a m in istrem  spraw 
zagranicznych L a va l‘ em w  rzą­
dzie p. F land in ’a byłoby, dalibóg, 
stratą czasu i niewdzięczncm  w y­
silaniem  przen ik liw ości.

A  to tem bardziej, że budowa 
rząau pozostaje takasama, jak by 
ła poprzednio. M ia ła  ona i ma 
dwa b ieguny: M ariu  i H erriot
T o  się nie zm ienia, a o-bok pozo­
stania p. L a v a i’a, to także, mimo 
wszelkie inne zmiany, lecz i w y­
równania, rozstrzyga.

W reszcie, last not least, jakże 
wogóle i poco m iałaby się zm ie­
niać obecnie francuska polityka 
zagraniczna?

Takąamo, jak  dotychczas, li- 
c zyć 's ię  będzie z prężnością T rze­
ciej R zeszy w ogóle , a w' szczegól­
ności nie zm niejszy czujności do­
koła Zagłębia Saary, dbać bę­
dzie najstarann iej o, zachowanie 
dobrego porozum ienia z A n g lją . 
dążyć będzie do pojednania z 
W łocham i, m e zaniedba i nie 
zlekcew aży gotowości Rosji u- 
czestniczenia w zabezpieczeniach 
pokoju Europy, nie zaniecha też 
starań < zapew nien ie szeroko za 
krojonego w spółdziałan ia i \vza 
jem nej pomocy p rzeciw  napado­
wi, utrzym a doskonałe dziś po­
rozum ienie z sojuszniczą M ałą 
Ententą, będzie się starała spro­
stować n iezbyt doskonałe dzis 
stosunki z sojuszniczą Polską.

G dzież w tem .,cst cos do zmia-

Nie kryminalny rom ans ale — ży cie

Jak zorganizowano zamach w Marsylii
Szczegółowe kalendarium spisku i zbrodni

Wiadomości polityczne

n v :

Od zam ordowania króla Jugo- 
Mawji Aleksandra w  M arsylji mija 
nii .siąc. W  ciągu tego miesiąca po­
lic ja  francuska pracow ała z  naj- 
w iekszem  wytężeniem , a w spół­
działały z nią —  mniej iub bardziej 
szybko i sprawniej —  policje innych 
państw . W  tei chwili można uw a­
żać' śledztwo karno - sądow e nie­
mal za :akończone. Brak tylko nie 
których szczegółów , całość jednak 
spGtcu rysuje się już w  sposób 
bardzo w yraźny.

Na podstaw ie dotychczasowych 
w yn ików  śledztw a ogłaszają  dzien­
niki jugosłow iańskie krw aw y kalen 
darz zbrodni m arsylskiej, podają­
cy dzień za dniem, jak  ją  przygo­
tow yw ano, a potem —  jak  śledz­
tw o odsłaniało stopniowo je j kuli­
sy. Kalendarz ten, ujm ujący w  or- 

■ ganiczną całość rozmaite szczegó­
ły, o których dow iadyw aliśm y się 
oddzielnie, lub o których szersza 
opinja nie była dotąd poinformo­
w ana, podobny jest do sensacyjne­
go  filmu krym inalnego. Je st on tak 
fascynujący, żc w arto szczegółow o 

z mm się zaznajom ić.
R O Z K A Z  W Y JA Z D I 1.

ŻO w rz e śn ia : W  obozie w Jan­
ka Puszta ogłoszono rozkaz, aby 
natychm iast wysłano zagran icę 
„m is ję “ , k tóre j członkami miano­
wani z o s ta li: W łada Georgjew . 
M io k ra lj,  Zw on im ir Pospiszil i 
Iwan R ajicz. T egoż  dnia Gustaw 
Perrzec  był u Lozann ie i p rzygo­
tował w ysłan ie terorystów  do 
F rancji. WTiekosław  Serwazzi, na­
czelnik terorystow  na W ęgrzech , 
tow arzyszył bandytom aż do W 'e l 
k iej Kan iży, w ystara ł się dła nich 
o b ilety  ko lejow e i odprowadził do 
pociągu. W szyscy m ieli paszpor- 
ty  w ęg iersk ie : G eorg jew  na na­
zw isko Józe fa  Suka, M io  K ra lj ja ­
ko Janosz Bombaj, R a jie z  był J<' 
zefem  Severem . a Posp iszil Iszt- 
vanem Hungarem . M io Bzik, k tó­
ry  przybył z Włoch jako kurjer 
Paw elicza , tow arzyszył terory- 
stom do S zw a jca rii, gdzie umo 
w ionę było spotkanie z K w aterm  
kiem.

W  S ZW A JC A R J I.
25 w rześn ia : P rzy ja zd  do Zu­

rychu. Teroryśc i zam ieszkali w 
hotelu Gotthardt w tow arzystw ie 
innego terorysty, przebyw ającego 
tam pod fałszywem  nazwiskiem 
Szabe. T ego ż  dnia w Evian-les- 
bains z jaw ił się kw atern ik , który 
pod pseudonimem Kram era i szu­
kał w  hotelu n ie jak ie j M a r ji \on- 
draczKowej (a  i to nazwisko jest 
fa łffzyw e), k tóre j bagaż nusił na­

lepki : ,Vonaraezek - T n e s te " .  W  
dłuższej rozmowne kw atern ik  po­
in form ow ał ją  o całym planie i 
oznajm ił, że broń nadejdzie ju tro

26 w rześn ia : Odjazd czwórki
terorystów z Zurychu do Lozan ­
ny. T egoż  dnia w ieczorem  Alio 
Bzik motorówrką p rz jb yw a  do 
E vian  - les - bains z czterem a wa­
lizkam i, które w  nocy potajem nie 
sprowadza do hotelu, zam ieszki­
w anego przez Yondraczkowa. W  
tem m iejscu Bzik znika z w idowni 
i powraca na W ęgry .

N O W A  T R A N S F O R M A C J A .

27 w rześn ia : Czwórka zama­
chowców przj bywa do Lozanny, 
gdzie na nią oczekuje K w ater­
nik w  tow arzystw ie  n iejak iego 
Stanchera. K w atern ik  zaprow a­
dził zamachowców^ do ..Hotel des 
Pa lm iers", dał im pieniądze, za­
m ien ił paszporty w ęgiersk ie  na 
fa łszyw e paszporty czechosłowac­
kie, op iew ające znowu na fa łszy ­
w e nazw iska: Georgjew ' —  P e try  
Kelem en, Posp iszil —  W ł. Nowak 
R a jis z  —  Jaroslav Benesz, M io 
K ra lj —  Sylw ester .Malny. Kup ił 
im w  sklepie nowe ubrania, bron 
włożono do czterech w alizek  któ 
rc zdeponowane zostały na dw or­
cu w  Lozannie.

T eogż  dnia M arja  Yondraczko­
wa z czterem a walizkam i, dostar­
czonym i je j przez Bzika, w yjeżdża 
do Paryża. M ogła podróżować bez 
przeszkód, bo nie przekraczając 
żadnej lin ji gran icznej, gdyż E- 
vian leży  na terytorjum  francus- 
kiem. W ieczorem  spotyka ją  na 
Gare de Lyon  w Paryżu  Gustaw 
Perezec i zam ieszkują razem  w 
hotelu na u licy Sainte Anne, gdzie 
w pisali się jako małżonkowie 
Youdrich . W  ślad za nimi nade­
szły waijźy.

D W IE  G R U P Y
28 w rześn ia : Rankiem  K w a ter­

nik w yjechał z Lozanny przez 
Genewę do Coluz, gdzie oczekiwał 
go Paw ełicz, k tóry w  m iędzycza­
sie dokonał inspekcji na w szyst­
kich miejspach, gdzie zamach 
m iał być wykonany. K w atern ik  
otrzym ał ostatn ie instrukcje i po 
w róc ił do Lozanny. Stosownie do 
tych instrukcyj teroryści. przecho 
dząc przez gran icę, ro zd z ie lili się 
na dw ie g ru py: Posp iszil i R a jic z  
pojechali koleją lokalną do Eman-

Sprostowania urzędowe

h zresztą, istn ie je  rys umysłu i 
usposobienia, k tó ry ‘ ujęto w sta­
rorzym skie p ow ied zen ie ,'że  łacno 
w ierzym y w  to, czego p ragn ie­
m y: fa c ile  credimus ąuod volu- 
mus, a  nieźle także w n iem iecki'1, 
że pragn ien ie  je s t rodzicem  po­
glądu: der W unsch ist der V ater 
des Gedankens.

Że n N iem czech podniecają się 
domysłami o m ożliw ych  zm ianach 
polityk i zagran icznej francusk iej, 
to ostatecznie objaśnm się tym 
w łaśnie rysem  umysłów ludzkich, 
bo tam chcieliby, by się ona 
zm ieniła.

Ałe my, w idząc, że polityka za­
gran iczna francuska roku 1934, 
odmienna od poprzedniej, jest 
bardzo dobra, możemy nie wm a­
wiać w  Siebie zmian z urojenia.

Nt. S t .

N a Ż y c z e n ie  p a n a  s ta ro s ty
W zw iązku z artykułem  „Na. ż y ­

czenie Pana S t a r o s t j w  numerze 302 
naszego pisma otrzym ujem y z Komi­
sariatu Rządu m. st. W arszaw y na­
stępujące sp rostow an ie :

„N ie jest zgodne z praw dą, jakoby 
starosta pow iatow y w  Sochaczewie 
T adeusz R eind ’1 zgłosił się po w yb o ­
rach do dyrektora gimnazjum pow ia­
tow ego im. Fr Chopina w  Sochacze­
w ie i w  kategoryczny sposób zażą­
da! usunięcia ucznia .Bronisław a Gosz 
czyńskiego, co rzekomo nrało pozo­
staw ać w  związku z zajftem  stano­
wiskiem podczas w yborów  Zarządu 
M iejskiego ra. Sochaczew a przez rad­
nego G oszczyńskiego, o jca ucznia, 
natom iast prawdą, jest, że starosta so- 
chaczew ski nie in terw enjow al w  spra 
w ic usunięcia ucznia Goszczy ńskiego, 
aczkolwiek jest uprawniony do zaj­
m owania s ię  sprawam i gimnazjum, 
co w ynika z -jego obow iązków , jako 
przewodniczącego w ydzialh pow iato­
w ego, który to w ydział jako w łaści­
ciel gimnazjum upoważnił przewodni­
czącego wydziału pow iatow ego i d y­
rektora gimnazjum do załatw ienia 
wszelkich spraw  zw iązanych z ulgami

Polu [a n t  o D o k  s z o fe r a
B R L K S E L A , 10.1] (P A T  . Na tle

trw ającego  od k ilk u  dni częściowego 
stra jk u  szoferów  taksów ek doszło 
w ezoraŁ w k ilku  punktach m iasta  do 
rozruchów'. P o lic ja  zmuszona b yła  w 
k ilkę w yp ad kach  in ierw en jow ać, a- 
resztu jae  szereg osób. P ocząw szy od 
dnia dzisiejszego w  każd ej taksów ce 
obok szo fe ra  znajdow ać sią będzie

w opłatach szkolnych.
Niepraw dą jest, że dyrektor gimna 

zjum, u legając staroście, zwolnił Co-t 
szczyńskiego, w yd ając  mu jednocze­
śnie zaśw iadczenje, iż zostaje z gim­
nazjum usunięty na życzenie starosty, 
natom iast praw dą jest, że dyrektor 
gimnazjum usunął czasow o ucznia 
G oszczyńskiego w  związku z  nieure­
gulowaniem  w pisu  i me w ydał mu 
żadnego zaśw iadczenia, iż został u- 
sunięty na "życzenie starosty.

N iepraw dą jest, że na wieść o tem .o- 
burzeni sochaczew iam e, telegraficznie 
zawiadom ili o calem zajściu kurator- 
jum szkolne, a do Sochaczew a przy­
jechał w izytator, który nakazał na­
tychm iastow e przyjęcie Goszczyńskie 
go do gim nazjum , natom iast praw dą 
jest, że do kuratorjum okręgu szkol­
nego w arszaw skiego  nie tylko nic 
wpłynęła w  spraw ie G oszczyńskiego 
telegraficzna interwencja, ale w ogóle 
żadnej interwencji nie było, a w izyta­
tor przybył do Sochaczew a w  związku 
z normalną roczną w izytacją  i \v spra 
wie ponownego przyjęcia ucznia G o ­
szczyńskiego znpefnie nie interwen­
io w ał".

F in a ł ż y d o w s k ie j  r e w j i  w o js k o w e j
Drugie sprostow anie Kom isarjatu 

Prądu dutyczy artykułu w  numerze 
305 „A B C ” p. t. „T rag iczn y  finał ży­
dowskiej ■ rew ji w ojskow ej soowodtt 
znieważenia w ojska polskiego”  i 
brzmi:

nołiejant.

„Nic jest zgodne z praw dą .jakoby 
między grupą członków „B rt ih  Ha- 
cair" p ow racających  zc zjazdu g j  
Płońsku, a raęfcómym sierżantem 
W ojsk Polskich pow stała bójka na 
skutek w yrażen ia się przez sierżanta 
„ż y d o w sk ie . w o jsk o ” i odpowiedzi 
Jaśk iew icza, , że „lepsze - życiowskic 
w ojsko od w aszej świńskiej armji-’',  
natom iasl praw dą jest, iż jak to w y ­
nika zarówno z p ierw iastkow ego prze 
prowadzonego dochodzenia bezpo­
średnio po zajściu, jak również z p ó i- 
n iejsezgo, naskutek informaeyj praso­

w ych, zbadania uczestników i św iad ­
ków zajścia —  biorący udział w  zaj­
ściu kapral rezerw y nic w yraził siń  
„żydow skie w ojsko” , ani też Jo sk ie ­
w icz nie odpowiedział mu: „lepsze 
ż” dow ski w ojsko od w aszej świńskiej 
arm ji” , gdyż faktyczne tlo zajśc ia by­
ło następujące: .Między 5-ciu pijanyań 
osobnikami, w śród których znajdował 
sic również kapral rezerw y W łady­
sław  Ch\ liński, będący w ów czas na 
urlopie, a uczestnikami zjazdu, któ­
rzy zatrzymali się w  Notycm .Mieście 
dla nabrania benzyny, pow stała bó j­
ka, w  w yniku której zostali lekko 
ranni: C ieślak Hersz i Joskiew icz Z y ­
del, obaj z Pułtuska. Ten ostatni na­
skutek zakażenia zmarł w  tydzień 
później, t. j. dnia 2 2 .X  r. b. Spraw ce 
zajś.ć zostali zatrzym ani i oddani do 
dyspozycji władz sądow ych ” .

les bains i p rzekroczyli granicę, 
jako turyści, .a następnie w y je ­
chali z E vian  do Paryża, nato- 
iast Kwatern ik, G eorg jew  i K ra lj 
w yjecha li z Lozanny w prost do 
Paryża  przez V a llorbe. Obie gru ­
py miały się spotkat w  D ijon .

29 w rześn ia : T eroryśc i spotka­
li się i, jadąc dalej, w ys ied li przed 
Paryżem , na stacji Laroche Mi- 
jean. Taksówkam i pojecha li do 
Fontainebleau, a stąd autobusem 
dalej do Paryrża. Zam ieszkali w 
różnych hotelach.

Od 30 w rztśn ia  do' 2 Dażdzier- 
nika czekano na rozkaz do w y ja z­
du. K w atern ik  utrzym ywał stały 
kontakt z Perczecem  i Vondracz- 
kową.

SYciN  A Ł
3 październ ika: Późną nocą 

przed hotelem, w  którym  m ieszka­
ła \ ondraczkowa, zatrzym ał się 
samochód ze znakiem dyplom aty­
czny™. W ys iad ł zeń n iejak i Clark 
który* przedstaw ił się jako a tta ­
che ambasady'. Nazw isko oczyw iś­
cie fa łszyw e. Vondraczkowa kon­
fe ru je  z „dyp lom atą " aż do rana 
—  chodziło w idoczn ie o ostatnie 
wskazówki co do wykonania zama 
chu, bo jeszcze te j nocy Yondra- 
czkowa dała dyspozycję, aby je j 
bagaż wysłano do A iii-en-Proven- 
ce.

4 październ ika : T eroryśc i cze­
kają jeszcze w  Paryżu . T egoż  dnia 
na gran icy  francusko - szw a jca r­
skiej w  St. Ju lien en Genevois 
w idziany był A n te  Paw ehcz.

DO  M R A S Y L J I
5 październ ika: Gustaw Per

czec w yjechał z Paryża, a praw ­
dopodobnie i z F ran c ji. Vondracz- 
kowa tegoż dnia wyjechała  w  stro 
ne M arsy lji.

6 październ ika : Vond:raczkowa 
wysiada w  A v ign on . Razem  z nią 
w idziano Paw elicza , k tóry w ido­
cznie w  jakim ś celu pow rócił z 
nad gran icy  szw ajcarsk ie j. T egoż  
dnia kw atern ik , G eorg jew  i K ra ij 
w y jeżd ża ją  z Paryża , rów n ież po­
ciągiem  marsylskim .

7 październ ika : T ró jka  spisków 
cóW przy bywa rano do A v ign on  i 
umawia się z Vondraczkową, żc 
w ieczorem  spotkają się w  Aix-en- 
Provenee. Tam spiskowcy zam ie­
szkał' w hotelu )$M oderne“ , pod­
czas gdy Yondraczkowa stanęła w  
hotelu N eg ra  - Cost. Łączn ik iem  
był Kw atern ik . T eroryśc i nie po­
w inn i by li w idzieć k ieru jące j n i­
mi osoby. W e  F ra n c ji w id fie l 
Vondraczkową tylko jeden raz w  
Paryżu.

8 październ ika1 K w atern ik  prze 
n iósł bagaż Vondraczkowej do 
siebie. Georgjew ' i K ra lj w y jech a ­
li tlo M arsy lji —  autobusem. 
M ie li zbadać teren. W raca ją  popo 
łudniu.

T ego  dnia bawiący' w Paryżu  
Posp iszil i R a jicz  przen ieśli się 
do W ersalu . W  obu m iastach, 
poin form owanych jako m iejsca 
zamachu —  M arsy lji i Paryżu  —  
żader. z terorystów7 nie mieszka.

W  C H W IL I Z A M A C H U
9 październ ika : O godz. G-tej 

tano K w atern ik  zbudził Georgje- 
wa i K ra lja  i w ysła ł ich do Mar- 
syl.ii, na wyznaczone m iejsca, 
w 'ręczając bron. Bombę, rewTohver 
systemu M ausera? którego jak  z 
karabinu m aszynowego można by­
ło oddać bez p rzerw y dwadzieścia 
strzałów7, dalej rew o lw er "Walter 
i 105 nabojów. To  wszystko do­
stał Georgjew . M io K ra lj o trzy ­
mał rów n ież dw ie bomby, dwa re- 
w7o lw ery  i 100 nabojów ,

O godzin ie 13-ej zamachowcy 
by li u celu podróży. Reszta jest 
znana.

W  P A R Y Ż U
Tego dnia rano Yondraczkowa 

w yjechała  z A ix  przez Avingnon  
do Paryża, aby w ręczyć broń i 
bomby Posp iszilow i i R a jiezow i 
na wypadek gdvbv zamach w 
M arsy lji się. nie udał. Również 
w yjechał do Paryża, Kwaternik. 
m ający być dowódcą drugiej gru ­
py terorystów . Posp iszil i R a jicz  
czekali na placu przed Operą na 
umówione sDotkanie, ale z nadzw j 
czujnych wydań pism francuskich 
dow iedzie li się, że zamach już._się. 
udał, Chcieli w ięc natychm iast 
uciec do S zw a jcarji przez Fonta i­
nebleau i E rian . Pon iew aż jednak 
przed ranem nie odchodził już ża­
den pociąg, m usieli zam ieszkać w  
hotelu Londres.

P O L IC J A  D Z IA Ł A
10 październ ika: Dopiero rano

spiskowcy paryscy dostają się do 
Thonon, gdzie kom isarz po licy jny 
P e tit  pow zią ł wobec nich podej­
rzenia.

11 p a ź a z ie m ia K a :  Kom isarz P e ­
t it  każe aresztować R a jicza  i Po- 
spiszila.

15 p a ź d z ie rn ik a :  W  okolicy Me-, 
lun u jęty  został M io K ra lj, k tóre­
mu udałc się wrlP Fonteinebleau 
zbiec z rąk po lic ji.

18 październ ika: N a , żądanie
i w ładz francuskich  aresztowano w 
| Tu ryn ie  A n tę  Paw e licza  i Eug.
. Kw atern ika.
| 19 p a ź d z ie r n ik a :  P o lic ja  b e lg ij­
ska aresztowała wt L iege Szczepa­
na Pericza , generalnego sekreta­
rza terorystów osiadłych w  B el­

g ji.
21 p a ź d z ie r n ik a :  P o lic ja  fran ­

cuska aresztowała terorystę A r- 
tukowucza, którego po lic ja  angie l­
ska w yda liła  z A n g lji.

23 pażdzfern ika : N a in terw en ­
c ję  zagran icy  w ładze w ęgiersk ie  

' aresztow ały .W iekosława Servaz- 
ziego i um ieściły w  w ięz ien iu  woj 
skowem, Seiwazzi g in ie  śm iercią 
nagłą. O fic ja ln ie : samobójstwo. 
N ie o fic ja ln ie : zbyt dużo w iedzia ł
o ta jnych  stosunkach terorystów
chorwackich z włacftami.

24 p a ź d z ie r n ik a :  "Władze buł­
garskie aresztow ały  na gran icy 
tureckiej C yry la  D iangow a, współ 
pracownika G eorgjew a, w raz z in­
nym członkiem m acedońskiej re ­
w olucyjnej organ izac ji, Zoro Na- 
stowem.

26 p a ź d z ie r n ik a :  N a żąaanie 
w ładz francuskich  po lic ja  w iedeń 
ska aresztowała byłego pulkowni- 
ka Iw ana Perczew icza , jednego z 
organ izatorów  zamachu, który 
czynnie w spółpracow ał z Pawmli- 
czem, Perczecem  i Serwazzim .

JESZCZE N IE  K O N IE C
A le  samo śledztwo krym inal- 

ne w ca le  jeszcze, zdaniem "jugo­
słow iańskich kół politycznych, 
nie w yczerpu je całej sprawy. 
Z w raca ją  one uwagę, że zamach, 
jakok lw iek  dokonany przez chor- 

1 wacką em igrację polityczną, prze 
•'gotow yw any był w  skali m iędzy­
narodowej i n ie byłby możliwy 
bez poparcia w p ływ ow ych  czyn­
ników m iędzynarodowych.

R O L A  P A Y E L IC Z A

Stw ierdzono bowiem, że kie­
rownikiem  bandy był Paw elicz, 
że od niego w yszedł rozkaz za- 
m oraownia króla  i że w  im ieniu 
Paw elicza  Iw an  P ercew icz  w y lo ­
sował trzech terorystów , którym  
powierzono wykonanie zamachu. 
Stw ierdzono dalej, że V łada Ge- 
orgjew7, wyznaczony przez P aw e­
licza,, jako p ierw szy zamacho- 
w-iec, p rzybv l do Zurychu z 
W łoch  w tow arzystw ie  Kw atern i- 
ka i. tam  oczekiwał na przy jazd  
Fospiszyla, R a jic za  i K ra lja ; któ­
rzy p rzybyli z W ę g ie r : rozkaz do 
wyjazdu przyw iózł im  z W łoch 
Bzik, a rozkaz ten w ydany został 
rów n ież przez Paw elicza  Broń 
zakupiono w T rjeśc ic  w  fiijntie 
Angelin i - Bernardon; z  firm ą  tą, 
ja. y dostaweą. broni, P aw e lic z  u- 
trzym yw ał stosunki od kilku lat.

CO Z A  K U L IS A M I?

Ośrodki w ięc, w  których zama­
chowcy uczyli się strzelan ia  i w  
których by li uzbrojeni, znaido- 
w ały sie na terytorjum  państw 
obcych. A  i sama o rgan izac ja  e- 
m igrancka bez poparcia m iędzy­
narodowego dawnoby upadła. 
Zdaniem tedy jugosłow iańskich  
kół politycznych, które postępują 
zgodnie z kompetentnemi czynni­
kami fiancuskiem i, na leży stwńer 
dzić w ..zystko, co w id zia ło  z a  k u -

raarsyłskiego zamachu il iA - .i i
należy przeprow adzić ró ft-" ‘ -ż 
śledztw '0 polityczne, któreby uzu­
pełn iło w yn ik i śledztw7a karnego.

Chodzi tv lko o to, która orga­
n izacja, czy instytucja m iędzyna­
rodowa zostałaby powołana do 
przeprowadzenia tej’ drugiej' czę­
ści śledztwa. Zroz: ałą js : t
rzeczą, - że nie może to być ani 
sąd w M arsY lj’ ani w ładze fran ­
cuskie, ponieważ zbrodnia ćck_. a 
na na terytc-jum  F ran c ji p rzygo­
towana została w  innych pań­
stwach. N^jstosow^.iejszem  fo ­
rum b y ł a b y  L iga  Narodów . Tylko 
L ig a  N arodów , zdaniem ju gosło­
w iańskich kół politycznych  kom­
petentna jest do przeprowadze­
nia takiego śledztwa i stw ierćze-

N A  Z A M K U
P. Prezyden t R zp lite j p rzy ją ł 

w czora j prem jera Kozłowskiego, 
k tóry in fo ’ ’mowrał p. P rezydeta  o 
bieżących pracach rządu.

Dziś w7 południe p. Prezydent 
p rzy ją ł Nuncjusza Apostolsk iego 
nisgr. M arm aggTego,

N O W I POSŁOM  TE  
Z A G R A N IC Z N I 

AYczoraj w7 południe odbyło się 
na Zamku uroczyste wrręezen ie l i ­
stów  uw ierzyte ln ia jących  przez 
nowego posła E ston ji p. M ichała 
W ałtersa.

Rząd estoński n ranow ał posłem 
w  "Warszawie dotychczasowego 
radcę poselstwa estońskiego w 
Londyn ie Markusa.

P O L S K A  I  F R A N C J A  
Kom entu jąc ośw iadczenie pos. 

M iedzińskiego podczas ostatn iej 
dyskusji sejm owej jako general­
nego re fen ta  budżetu, iż „ z  doku 
mentów7 podpisanych przez Polskę 
nie wynika, aby zaszły jak ieko l­
wiek zm iany w  je j  sojuszach i zo­
bow iązaniach m iędzynarodowych, 
a układ polsko - n iem iecki w7 n i­
czem nie zm ienia stosunku Polski 
do je j sojuszów ", „T em p s" p isze: 

—  N a leży  życzyć sobie, aby czy 
ny rządu w arszaw skiego były  in­
spirowane szczerze tem i w y ty ­
cznemu Sojusz ma w artość tylko, 
jeś li jes t oparty  na 2au fan iu ".

Dziennik paryski dodaje, iż  nie 
dawno Polska uchybiła za ­
sadzie zaufania, jak ie  powinno 
istn ieć pom iędzy sprzym ierzeńca­
mi. W arszaw a pow inna zrozu­
mieć, że nie można wTyciągnąć ko­
rzyści z sojuszu bez jednoczesne­
go w ypełn ian ia  w yp ływ ających  
zeń zobow iazań.

P O P R O S T U  D L A  P R O T E S T U
W  w yw iadzie  udzielonym  pra* 

sie nowy poseł litew sk i w  Pradze 
p. Turauskas ośw iadczył na te­
mat stosunków polsko - litew ­
skich ■
• —  Sprawa utrzym ania pokoju 
jes t dla nas najdon ioślejsza , po­
mimo że mamy jeszcze spór z 
Polską o W’ ilno, A le  sporu vego 
n igdy nie zam ierzaliśm y i nie za­
m ierzamy rozstrzygać zbrojną rę ­
ką. W szelk ie  joogłoski na ten 
tem at są zm yślone i nie odpow ia­
dają rzeczyw istości. Za jm u jem i - 
w7 te j spraw ie poprostu stanowię , 
sko c iąg łego  nrotestu.

. N A P O L O W A N IU  
W  Zbiersku wr-Ealiskiem w  jna* 

jątku prezesa W yganow sk iegc od­
było się w ie lk ie  polowanie z u- 
działem p Prezyden ta  R zp lite j i 
szeregu dvgn itarzy . K ró lem  polo­
wania, w  czasie k tórego ubito 
700 sztuk za jęcy , bażantów7, kuro­
patw  i lisów , był p. Prezydent, 
który ubił 107 sztuk.

W Y B O R Y  G R O M A D Z K IE  
Ostateczny w yn ik  w yborów  gro* 

m adzlich  w  w oj. tarnopoiskiem  
przedstawba się następu jąco: N a  
21.822 radnych P o la cy  uzyskali 
10.243 mandatów, Urcraińcy 9.503, 
Starorusin i 1721, Żydzi 270, N iem  
cy 85. Spowodu zgłoszen ia tylko 
jednej lis ty  w yborczej, wybory 
bez głosowania odbyły się w 940 
gromadach, w  219 grom adach zaś 
m iało m iejsce norm alne glosowa­
nie.

nia, komń zależało na spisku Co

Prześlsbowanie religji
w  S o w ie ta c h

Przewodniczący rosyjskiego du­
chowieństwa na emigracji, metropo­
lita Antonjusz (Chrapowieki), wy­
dał obszerne orędzie, skierowane do 
ludności całego świata, w  którem 
przytacza długi szereg przykładów 
prześladowania relig ji i wiary w  Ro­
sji Sowieckiej, męczeństwa biskupów, 
burzenia świątyń.

W  Moskwie z 500 cerkwi pozesta 
ło obecnie tylko 40, w innych zaś 
większych miastach zaledwie po jed­
nej. Obecnie, w  związku z 10-lec:em 
swojej pracy antyreligijnej, bolsze­
wicy mają zamiar zburzyć, jedną z 
najstarszych i • najbaidziej rzezo 
nych świątyń R-osji —  słynny sobór 
Uspienski w Moskwie, który dla na­
rodu rosyjskiego ma takie samo, a 
nawet jeszcze ■większe znaczenie, jak 
kościpł Yfcstminsterski dla Angli­
ków, lub paryska katedra Notre 
Dsme dla Francuzów.

Metropolita Antonjusz odwołuje 
-się do całego świata o moralną i  ma 
terjalną pomoe dla gnębionego i cier­
piącego głód narodu rosyjskiego,

do sposobu, w  jak i kw estją  ta  m : 
być pciaczona r ” '  .m u międ..y- 
narodowem, rząd  jugosłow iański 
porozum ie sio przedewszystkiem  
z państwam i M ałe j En ten ty i 
F rancją .


